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w Krakowie 1 Kor. 
ilustrowane pismo codzienne dla wszystkich 22020644 


na prowincyi | Kor. 40 gr. 


Ogłoszenia po %0 groszy za 
wiersz petitu. 


Kuryerek Opuszcza prasę codziennie z wyjątkiem niedziel i uroczystych Świąt o godzinie ($ popołudniu. 


Za redakcyę odpowiedzialny ; Adres wydawnictwa: Redakcyą kieruje: 
Jerzy Kluczkowski, Kraków, Gołębia 3. — Nr. telefonu 494. Feliks Mrawinczyc. 


Smiertelna zabawa. 


Pr Uh (R 


By 


(Opis wewnątrz numeru). 


ta 


Zaproszenie 
do przedpiaty: 
Przedpłata na „Kuryerka kra- 
kowskiego* wynosi miesięcznie: 


1 kor. 
1 kor. 40 h. 


w Krakowie . . 
na prowincyl . 


Numer poszczególny kosztuje 2 ct. 


Cóż słychać nowego? 


(Charunkterystyczny protest). 
W swoim czasie (przed paru miesiącami) 
pojawił się w warszawskim „Kuryerze Pol- 
skim“ list, podpisany przez kilku kolon)- 
stów Niemców w kolonii Griinentha] w 
gub. wołyńskiej, protestujący przeciwko 
pruskiej polilyce względem Polaków. Wia- 
rogodność listu nie podlegała wątpliwości, 
co zresztą obecnie slwierdza [otograliczna 
podobizna tego listu, zamieszczona w 
„Kuryerze Polskim“. 

Wiadomo, że i w Prusach są nieliczni 
przeciwnicy polityki antypolskiej, tembar- 
dziej więc znaleść można przeciwników ta- 
kich wśród lych, którzy między nami Żyją. 
Czy są przeciwnikami hakalyzmu z prze- 
NEC". M Ag "0 


Żywe trupy. 


AMERYKAŃSKA HISTORYA. 


— A płuca? — pytał dalej Small- 
bones, 

— Płuca opuchly i prężą się, gdyby 
popękać chciały. 

— Cóż głowa? 

Pytanie to musiał doktór powtórzyć 
trzykrotnie, zanim konający odpowie- 
dzial. 

— (oś szarpie mnie w głowie, w 
mózgu. Snię... 

— Gorączka trwa do ostatniej chwili 
— szepnął Smallbones, przyciskając 
rękę silniej do brzucha zamagnetyzo- 
wanego. 

— A plecy? 
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konania, czy też dla interesu, mnicjsza 0 
to. Rzecz cickawsza, i wielce charaktery- 
styczna, że pisma niemieckie, uchodzące 
za powagę, a nawet mające charakter pól- 
urzędowy, nazwały ów list ni mniej mi wię- 
cej tylko sozdynarnem fpolskiem ktam- 
stwem!..." 

Czyż to nie charakterystyczne ?... 

Gdyby Niemcy grónenialowscy mieszkali 
w Prusach, na pewno dotknęłaby ich kara 
lub co najmniej szykana ze sirony wladz 
pruskich. Ponieważ jednak przed pruską 
nienawiścią broni ich granica, więc prasa 
pruska, nie mogąc przeoczyć faktu, obrzu- 
ca pismo warszawskie blolem i ciska w 
twarz ogółowi zarzut klamstwa. 

Ponieważ „polskie* kłamstwo w tym wy- 
padku zasłużyło u Prusaków na nazwę 
„ordynarnego*, mimowoli nasuwa się py- 
tanie, na jakie miano zasługuje „pruskie 
klamstwo“, zarówno w tym razie, jak i w 
wielu innych, dowodnie slwierdzone ?... 

Zaczęli zatem rozważać ministrowie 
włoscy, czy zrobią lepszy interes w przy- 
mierzu z Niemcami i Auslryą, czy leż 
w sojuszu, wymierzonym przeciwko obu 
tym państwom. Za życia króla Humberta 
wielki wplyw, za wielki t za szkodliwy, 
miała królowa Malgorzata, córka księżni- 


czki saskiej, Włoszka 4 pozoru, Niemka 
sercem i duchem. 
Królowa Małgorzala umiala  podsycać 


w królu Humbcrcie uczucia przyjaźni dla 
Berlina. 

Wiktor Emanuel II] Nicmców nie 
cierpi. A choć polilyki nie robi się ser- 


cem, toć zawsze gra ona dużą rolę. Prócz 
antypatyj mówi mu i rozum, że obecnie 
Nicmcy znajdują się na płaszczyźaie po- 


Bolą, bardzo bolą... 

— Aż do medula oblongata? 
— Tak jest. 

Tam ból jest najsilniejszy ? 

—. Tak. 

Smallbones odetchnął głęboko. 

— Tu jest tajemnica — rzekł sze- 
ptem do siebie. 

— Czy odpowiadanie nie Sprawia 
ci bólu? 

— Tak. 

— Gdzie? 

Konający milczał. 

— Gdzie? — powtórzył Smallbones 
pytanie. 

— W mózgu. 

— A żołądek jeszcze cię pali? 

— Nic. Nie mam już czucia. 

Glos konającego zmienił się w tej 
chwili zupełnie. Słowa wydobywały się 
z pomiędzy warg bardzo powoli. Twarz 
umierającego zczerniała zupełnie. 
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chylej, po której mogą się stoczyć w prze- 
paść. 

(7 walk o szkoly klasztorne 
we Francyi. — Liga dla nie- 
placenin podatków). Paryski 
dziennik „Libre Parole? a za nim wszy 
stkie inne francuskie pisma nacyonalisty- 
czne oglaszaję odezwę, podpisaną przez 
Franciszka Copćego, a wzywającą obywa- 
teli do niepłacenia podatków, lub przy- 
najmniej odwlekania z ich zapłatą do 
ostatoich granic. 

Będzie to — zdaniem autora — noj- 
skuteczniejszy Środek oporu przeciwko 
rządowi, lekceważącemu i gwalcącemu 
najświętsze uczucia ludności. 

Między innymi czytamy w tej odezwie 
następujący ustęp : 

„Wyslawilibyśmy sobie sami najgorsze 
świadectwo, gdybyśmy płacili podatki 
rządowi, obchodzącemu się z nami tak, 
jakby zwycięzcy nawet nigdy się nie obe- 
szli z podbitym i zwyciężonym narodem. 
Jeśli pójdziecie za naszą myślą, narazicie 
się z pewnością na pewne nieprzyjemno: 
ści, a może i koszty, lecz w waszych 
oczach własnych staniecie w ipnem świe- 
tle i światu udowodnicie, że we Francji 
są jeszcze ludzie, którzy umieją cenić 
swoją godność własną, którzy umieją być 
wiernymi synami narodu...” 


(Przyjaźń wlłoaka-niemsie- 
eka). Król Wiktor Emanuel I]] jest go- 
ściem cesarza Wilhelma II. 

Przyjaźń włosko-niemiecka liczy z okla: 
dem lat 40. Prusy, które od 1855 r. co 
raz to wyraźniej pracowaly nad zniszcze* 
niem Austryi, podawały stale rękę Piemon* 


— Serce. 
— Ha, więc to serce — szeptał do 
siebie Smallbones -- to serce zawsze 


wytrzymuje najdłużej... 

Doktór przyłożył ucho do piersi u- 
mierającego. Serce już nie biło. 

— (zy boli cię jeszcze? — zapytal 
głośno. Pytanie musiał powtórzyć kil 
ka razy, gdyż chory nie odpowiadal 

W końcu rzekł bardzo już cicho: 

— Nie boli. 3 

W tej chwili poczęły się dziać dzi 
wne rzeczy. 

Całe ciało umierającego wydłużać 
się i kurczyło. Oczy wpadły mu gl 
boko w oczodoły, broda opadła, a% 
ust wyszedł długi zczerniały zupelnie 
język na wierzch. | 

To był ostatni moment konania. „| 

— Umar... — rzeki Smalbones | 
nachyliwszy się nad trupem pytał? 
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towi, dożącemu od południa do zgrucho- 
lania monarchii habsburskiej. 

Jeżeli zyski włoskie w r. 1859 bezpo- 
średnio wynikły z ipicyalywy wspaniało- 
myślnej Napoleona III, to pośrednia było 
łam dużo zasługi Prus. 

Prusy pozwoliły Francyi na wojnę wło- 
ską skutkiem tego, że dochowały ścisłej 
neutralności. 

W siedm lat później, w 1866 vr. 
Wlochy pobite pod Custozzą i Lissą, bio- 
rą mimo to Wenecyę. Biorą ją formalnie z rąk 
Napoleona III, naprawdę daje im ją Bis- 
marck. 

Przez wdzięczność Wiktor Emanuel II 
pozostawia szpadę w pochwie, gdy w 
1870 r. Prusy gniotą Francyę i pozbawia- 
ja Napoleona III tronu. 

Nic więc dziwnego, że przyjaźń Prus, 
zmienionych w Rzeszę niemiecką i Pie- 
montu, powiększonego do rozmiarów Wlocl 
zjedaoczonych, przetrwała lak dlugo. Przy- 
jażń dynastyi, rządów, a nawet ludów. 

Mają one w gruncie rzeczy wspólnego 
nieprzyjaciela — Austryę i mają wspóldy 
cel; zbogacenia się koszlem Austryi. 

Dopiero w latach ostatnich ów stosu- 
nek wlosko-niemiecki zaczyna się zmie- 
niać. 

Włochy przychodzą do przekonania, że 
nie zrobią ani jednego kroku naprzód w 
rozwoju politycznym, jeżeli  docliowają 
przyjaźni Niemcom, klóre traktują już 
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rza adryalyckiego na wyłączna własność 
stało się celem ich polityki. 

(Sprawy zamorskie). Uwaga 
slerników wielkiej polilyki ciągle jest zwró- 
cona za Oceany ku stronom, klóre jeszcze 
przedslawiają szerokie pole ohydnemu 
częstokroć lakomsiwu. Rewolncye w re- 
publice Haiti zapewne skończą się zabo- 
rem lej jak i sąsiedniej republiki murzyń- 
skiej San Domingo przez Stany Zjedno: 
czone. Byłoby to przykazaniem ludzkości, 
a podobno nie napotkaloby na opór u ìn- 
nych mocarstw. 

Natomiast drażliwą jesl sprawa zaloki 
Delagoa, tylekroć wspominanej przed i 
podczas wojny boerskicj. Zatoka ta z por- 
lem Laucenzo Marquez, będąca w ręku 
portugalskim; ma po 2a sobą wązki pas 
ziemi, slykający się z Transvaalem, slam- 
tąd też wychodzi jedyna kolej żelazna, lą- 
cząca Transvaal z morzem. /dawna pa- 
trzą łakomem okiem na tę posiadłość por- 
tugalską Anglicy; nieraz już gloszono, że 
Portugalia, niewolnica Anglii pod wzęlę- 
dem politycznym i finansowym, godzi się 
na edsląpienie Delagoy, ale zawsze spra- 
wa się nieudawała z powodu oporu, zwła- 
szcza Francyi, klóra naprzeciw Delagoa 
posiada Madagaskar, lylko niezbyl szeroką 
cieśnina od lądu afrykańskiego odgrani- 
czony. 

Obecnie przybyì do Laurcnzo Marquez 


o lkosządca angielskiej Afryki południowej 


dzisiaj Tryest, jako port niemiecki, jako |lord Milner, i sprawa Delagoy znowu się 


rodzaj Hamburga na 
wych. 


Dla Włoch natomiast ogarnięcie mo- 


wodach południo- 


— Żyjesz jeszcze? żyjesz jeszcze ? 

ofnąłem się przerażony wstecz. Ten 
człowiek musial postradać zmysły; 
roztnawiał z trupem! 

Wtem stała się rzecz niesłychana. — 

Trup się nie ruszył. Broda jak o- 
padla tak pozostała; zczerniały wy- 
rzucony na wierzch język nie ruszył 
się również a z rozwartych ust 
IEP niby z jakiegoś dolu, ozwał się 

s. 


Głos teń był straszny. Nie można 
60 porównać z niczem. 

Włosy stanęły mi na głowie, na 
czoło wystąpił perlisty pot. Drżałem 
JAR w febrze. 

— Uk- mar — łem... 

„. robiło mi się słabo z przerażenia. 
*sunąłem się z krzesła na ziemię. 

— Słyszysz pan?! -- mówił Small- 
<A drżącym głosem. — On już u- 
mari, lecz magnetyczny fluid ożywia 
Jeszcze to martwe cialo. 

Wiem trup odezwał się znowu: 


l 


Cylindry, Kapelusze, Klaki 


Fi P. & C. Habiga, Wilh. Plessa l 
* innych ces, i król. nadwornych fabryk. Laski — Parasole — Kalosze 


naprzód wysunela. Jedno z pism londyń- 
skich doniosło, że Milne" zawar! konwen- 
'cyę, pozwalającą Anglikom zbudować no- 


| 


| — Žo — slaw... 

Smalbones trzymał, jak poprzednio, 
rękę na brzuchu trupa, lecz tera» drżał 
cały od nadludzkiego wysiłku, któryni 
ulrzymywał trupa w magnetycznem 
napięciu. 

— Żo- staw — mnie. — 

— Mój Boże, mój Boże — jęczałem. 

— 7o — staw — mnie — mó — wi 
— lem — ci — umar — lem. 

— Nie — krzyknął Smalbones — 
już dłużej nie wytrzymam! 

Oderwał rękę od brzucha i odsko- 
czył od łóżka, 

W tej chwili zaszły nadzwyczajne 
zmiany: 

Ciało trupa przeszło w jednej chwili 
w stan zupełnej zgoilizny i rozkładu. 
W jednej chwili zamieniło się w ja- 
kąś lepką, obrzydliwą masę, która 
zwalała poduszkę i kawałami toczyła 
się z pościeli na ziemię. 

(Koniec.) 


Rękawiczki „Khiwa” i inne 
Krawaty najmodniejsze 


bieliznę męską białą i kolorową 
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wy wielki port w Laurenzo Marquez. Do- 
niesienie to snać bylo przcz rząd zamó- 
wione, aby „Biuro Reulera* mogło zaraz 
sprostować, że chodzi o jedyny lam port 
slary. Widocznie Anglicy, wiedząc, że a- 
neksya tego pobrzeża porlugalskiego na- 
polkałaby trudności międzynarodowe, sla- 
raj} się innym sposobem dostać port w 
swoje ręce. 


Śmiertelna zabawa. 


(Ilustracya na stronie tytułowej.) 


Na torze kolejowym, idacym 
przez pola IKyzelowa (w Cze- 
chach) zdarzył się onegdaj wy- 
padek, przejmujacy zgroza na sa- 
mo wspomnienie. 

Niejaka Antonina Syka, zaro- 
bnica wiejska, wzięła z sobą w 
pole, dokad wyszła do żniwa na 
robotę, pięcioletnie swoje dziecko, 


Matka pracowała. a dziecko 
poszło się bawić. 
Szło przez pole t zbierało 


kwiatki, aż doszło do przecinaja- 
cego pole toru kolejowego, Wy- 
szlo na nasyp i, usiadłszy na je- 
dnym z debowych progów, ba- 
wiło się kamyczkami nasypany- 
mi. jak na każdym torze, po- 
między progi. 

Wtem z szaloną szybkością 
nadjechał pociag kuryerski, pę- 
dzący z Żelnowiec, 

Dziecko nie przeczuwało śmier- 
ci, co niechybnie zwisła nad 
niem i bawiło sie dalej spokoj- 
nie. 

A maszynista Józef Senk, 
prowadzacy pociag, spostrzegł 
dzieko siedzące na szynach i jał 
czynić nadludzkie wysiłki, by 
pociąg kuryerski, pędzący na 
wolnem polu cała siła pary na 
miejscu powstrzymać. 

] wstrzymał go... niestety o 
krok jeden już za daleko. 

Maszyna wjechała na biedna 
dziecinę i zmiażdżyła ja po pro- 
Stu 


Gdy pociag stanął, wyjęto już 


Aiii Zdanowicz 


Kraków, ul. Sławkowska 8. 


vis a vis hotelu Saskiego i Grand. 


poloca 
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tylko z pod lokomotywy szczątki 
dziecięcia i pociag pojechał 
w dalsza drogę. 


Wiadomości bieżące 
i rozmaite. 


Kraków, 28 sierpnia. 


Tcatr miejski w Krakowie. 

Czwartek 28 b. m.: „Ksiądz Marek“, 
poem. dram. w 5 obrazach J. Słowackie- 
go (po raz 9). 

Piątek 29 b. m.: „Wesele* dramat 
wierszem w 3 aktach St. Wyspiańskiego 
(po raz 37). 

Sobota 30 b. m.: „Sea srebrny Salo- 
mei*, romans dram. w 9 obrazach J. Slo- 
wackiego (po raz 7). 

Niedziela 31 b. m.: „Krzyżacy“, obraz 
dziejoewy w 12 odsłonach z pow. H. Sien- 
kiewicza przerobił na scenę A. Walewski 
(po raz 17). 

DYAD NEC teatru Nan Ea! 
Czwartek: „Rodzina Furiozów*. 


Na Żądanie licznego gro- 
na l... „Z Zeafru. Na żądanie licznego 
grona przejezdnych, odegrany będzie 
w piątek dnia 239 bm. zamiast „Tam- 
tega" dramat Wyspiańskiego: „We- 
sele*." 4 

Tyle „dyrekcya*. 
strony dodać musimy, iż 
raz drugi. 

Dyrekcya obecnie zapowiada wysta- 
wienie „Tamtego”, a potem nagle 
pod rozmaitymi pretekstami je od- 
wołuje, Obecnie stało się to „na ogól- 
ne żądanie“ ujrzenia „Wesela“, ale 
„Wesele* można było wyslawić we 
środę zamiast „Rewizora* a „Tamte- 


Jednak ze swej 
to już po 


go”, skoro się go zapowiadało przez 
10 dni, pozostawić na piątek. Czy 
nie właściwiej jednak postępować 


szczerze i nie zapowiadać wystawienia 
sztuki, takiej jak „Tamten“, mającej 
swoją świetną tradycyę na scenie 
krakowskiej, skoro nie ma do obsady 
odpowiednich sił. I to jest właściwie 
powód odwołania „T»mtego*, którego 
ubogi skład obecnej trupy teatru 
miejskiego grać nie jest w stanie. 

Wiemy, że nie było ani jednej 
próby z „Tamtego*, a w sobotę dy- 
rekcya zapowiadała prywatnie, że 
„Tamten* grany nie będzie z powodu 
braków odpowiednich artystów. 

Po co więc owa komisya z nazna- 


Tani sklep chrześcijański 30 


Pod Kościuszką 
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czeniem repertuaru i „ogólnem żąda- 
niem* co wprowadza w błąd publi- 
czność, a autorowi odwołanej sztuki 
mogłoby sprawić pewną ujmę, gdyby 
nie zasługi uznane | ogólna sympatya, 
jaką się cieszy nazwisko Józefa Mas- 
kofa na scenie krakowskiej. 

Teatr ludowy, zawsze cichy i 
opustoszały w środy, wczorajszego dnia 
zadrżał życiem. Dyrekcya teatru, u- 
proszona przez główny zarząd Tow. 
szkoły ludowej, wystawila znów „Ko- 
ściuszkę pod Racławicami*. Widownię 
szczelnie zapelnila publiczność: chło- 
pskie sukmany „cajgowe* ubrania dro- 
bnomieszczan zmięszały się razem. 

Przedstawienie to danem było spe- 
cyalnie dla grupy pielgrzymów, zdąża- 
jących do Kalwaryi pod przewodni- 
ctwem ks. kanonika Ponczka z Li- 
pska i p Lentowicza, mieszczanina 
z Bełzca. Do tej pielgrzymki przyłą- 
czyło się również wielu włościan z 


| Królestwa Polskiego. 


Artyści teatru ludowego mieli wczo- 
raj bardzo sympatycznych słuchaczy. 
Po każdym akcie sala trzęsła się for- 
malnie od entuzyastycznych oklasków, 
i nie dziw, bo sztukę tę w „ludowym“ 
wystawiają zawsze z piełyzmem, a 
arlyści dokładają wszystkich starań, 
aby odpowiedzieć godnie swemu za- 
daniu. 

Bardzo dobrym jako Katkow był 
p. Solnicki. Niemniej zasłużyli na sło- 
wa uznania pp. Kalinowski (Kościu- 
szko), Cholewa (Abraham), Rojewski 
(Bartosz), Limen (Nicefor) i p. Ru- 
szczyc (Łykoszyn). P. Olszański także 
z powodzeniem odegrał odpowiedzia|- 
ną rolę p. Lichockiego. 

Pożar i wypadek z wozem 
ratunkowym. Wczoraj o 2-giej po- 
południu zawezwano pogotowie po- 
żarne na Prądnik Czerwony. Wybuchł 
tam ogień w piwnicy, który straż w 
jednej chwili ugasiła. Ale mniejsza o 
ogień wobec wypadku, który się zda- 
rzył przy tej sposobności, a któremu 
uległ wóz ratunkowy wraz z osobami 
w nim się znajdującemi. 

Do pożaru wyjechał wóz ratunkowy 
z PP. Edwardem Stefańskim, Kar. 
Rychłowskim i Tadeuszem Łakociń- 
skim. Za rogatką warszawską na za- 
kręcie, spłoszyły się konie i szarpną- 
wszy raptownie w bok przewróciły 
wóz. 

Działo się to wśród piekielnej jazdy. 
Resory przednie wozu pękły, koło je- 
dno rozstrzaskało się całkowicie; nie 


FR 


Kraków, ów, ul. Mikołajska I. 
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mówię już o szybach, 
szcząlki. 

Nieszczęśllwemu wypadkowi ulegli 
też lekarze, znajdujący się wewnątrz 
ludzie, którzy z poświęceniem własnem 
spieszą drugim z pomocą. I w tym wy- 
padku np. gdyby wóz uderzył o baryerę, 
niewiadomo, czyby nie przypłacona ży- 
ciem wypadku, bo jedna ściana wozu 
i tak pękła i zostala w części zdru- 
zgotaną. 

Narazie szczęściem w nieszczęściu 
odnieśli Panowie St. R. i Ł. tylko silne 
obnażenia. 

P. Edw. Stefański sUukł sobie silnie 
prawe ramię, woźnica zaś odniósł silną 
kontuzyę lewej nogi i kręgów szyi. 


te poszły w 


, Najcięższe okaleczenia odniósł p. Rych- 


łowski, u którego polluczenia prawej 
nogi są bardzo poważne. Mimo tego 
potluczenia nie stracili zapału do dal- 
szej pracy i niesieniu nieszczęśliwym 
pomocy, bo przez całą noc jeszcze po 
tym wypadku „urzędowali* na stacyi 
pogolowia, gotowi na każde zawołanie 
i potrzebę nieszczęśliwych — za co im 
cześć ! 

Scena n:alżcńska. Nie przyta- 
czamy ulicy i nazwisk, bo to zbyte- 
czne. 

Dziś w nocy wrócił do domu pe- 
wien stróż jednej z kamienic śródmie- 
ścia w stanie nietrzeżwym i zrobił żo: 
nie swej awanturę. 

Połowica była widocznie bardzo ner- 
wowa, bo tak dalece przejęła się tem, 
że dostała silnego ataku spazmaty:. 
cznego. | 

Domownicy, zastraszeni, zawezwali 
pomocy pogotowia ratunkowego, lecz 
nim ono przbyło, atak już sam prze: 
minął. 

Znalezione. Alfred Einer, uczeń V 
kl. gim. i Wioch Zygmunt uczeń W 
kl. gim. znaleźli dziś koło teatru miej- 
skiego na plantach sakiewkę z kwołą 
17 koron i 55 hal. Prócz tego znaj: 
dował się w sakiewce srebrny me 
dalik. y 

Karol Jurkiewicz znalazł w swoit 
fiakrze pakiet, szal, chustkę, jasiek! 
torebkę z przyborami toaletowymi. — 

Znalezione rzeczy można odebrać NA 
inspekcyi policyi. 

W obronie dziecka. Wczord | 
wieczór zawezwano pogotowie ratuś* | 
kowe na ul. J. do kobiety, która przy” 
padkiem przerżnęła sobie żyły u reki 

Dzieci dwóch sąsiadek pobiły się * 
zabawie, a matki stanęły w obronić 
swoich dzieci. 

Jedna 2 nich wracała widocznie * 


Towary bławatne, płótna, szyrtyngi, kapy, koce, | 
chodniki — Bielizne stołową, meską i dams 
Wyprawy ślubne. — Bluzki i halki gotowe w wielkim wyborzć | 
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kuchni, bo miała nóż w ręce, a dru- 
ga. p. V., nieostrożnie zaczepiła ręką 
o nóż przeciwniczki swej, tak, że prze- 
cięła sobie żyły. 

Krwiotok był bardzo silny; pogoto- 
wie przewiozlo ją do szyitala św. Ła- 
Zurza. 


KRONIKA LWOWSKA. 


t Br. Jorkasch-Kiach, byly 
wiceprezydent krajowej Dyrekczi skar- 
bu zmar? nagle onegdajszej nocy w ho- 
lelu Europejskim. 

Ustąpienie komendanta. Jak 
nas u źródła poinformowani zape- 
wniają, ustępuje dotychczasowy ko- 
niendant placu generał Panatowsk,, 
a miejsce jego ma zająć general 
Politen. 

Pam Marynowski., dyrektor 
lwowskiej filii krakowskiego Towarzy- 
stwa ubezpieczeń leży w Krynicy cię- 
żko chory. Stan jego zdrowia jest 
groźny. 

Sprawa rozruchów czerwco- 
wych nie ukończona. Zasądzeni 
za rozruchy czerwcowe zgłosili zaża- 
lenie nieważności przeciw wyrokowi. 

W pracowni p. Mikuliń- 
akiego 20 robotników wypowie- 
działo od ubiegłej soboly robotę. 
Przyczyną jest to, jak opowiadają 
robotnicy, że p. Mikuliński gorszą 
robotę dawał do wykonania swoim 
stałym robotnikom, lepszą zaś odda- 
wał robotnikom poza pracownią za- 
Jętym. 

Nagla Śmierć, czy samobój- 
stwo? Wczoraj wieczorem zajechała 
na podwórze koszar ułanów obrony 
kraj. za rogatką Łyczakowską kryta 
budka, jakiej używają do przewożenia 
trupów. W kilka minut później, wy- 
jechała ta sama budka z podwórza 
napowrót, wyładowana już jednak 
ciężkim jakimś przedmiotem i prze- 
jechawszy długą ul. Łyczakowską, zni- 
kła znowu w podwórzu szpitala woj- 
skowego obok trupiarni. Mówiono za 
rogatką, że zastrzelił się tam jakiś u- 
lan, inni mówili znowu, że jakiś wach- 
mistrz tknięty zostal apoplektycznym 
alakiem. Co jest na rzeczy właściwie, 
dowiedzieć się niepodobna, gdyż woj- 
skowość odmawia wszelkich infor- 
macyi. 

Śmiertelne zaczadzanie. 19 
lelnia Karola Dąbrowiecka, kucharka 
w domu pp. X. pod |. 3 przy ulicy 
Sltyjskiej, postanowiła odebrać sobie 
życie z niewiadomych powodów. Na- 


„Sarmacya 


pisała więc wczoraj wieczorem poże- 
gnalny list do swej matki i korzysta- 
jąc z tego, że państwo usunęli się do 
sypialni, napalila pod kuchnią, poza- 
tykała szczelnie drzwi i okna, a wre- 
szcie sam komin pieca zamknęła na 
zasówkę i położyła się do łóżka. Zna- 
leziono ją dziś rano w łóżku zupelnie 
nieprzytomną. Przyzwani lekarze to- 
warzystwa ratunkowego, nie zdoławszy 
przyprowadzić jej do przytomności, 
odwieżli ją w stanie beznadziejnym do 
szpitalu powszechnego. 


/Znimach czy przypadek? 
Wiedeńskie dzienniki donoszą: Wczo- 
raj lotem blyskawicy rozeszła się po 
calem mieście wieść, iż na Węgrzech 
usiłowano dokonać zamachu na arcy- 
księcia Józefa, że zamach się udał i 
arcyksiążę jest ciężko raniony. 

Wiadomość ta wzburzyła całe mia- 
sło, a$podawuna z ust do ust, przy- 
bierui- coraz potworniejsze ksztally, 
coraz więcej opowiadano szczegółów, 
nat. ulnie wymyślonych, o zamachu, 
o szłowaniu anarchistów. 

ś,mczasem na szczęście pogloska 
ta okazała się tylko w części pra- 
wdziwą. 

Oto, jak doniesiono z Pesztu, wczo- 
raj podczas ćwiczeń wojskowych, któ- 
remi dowodził arcyksiążę Józef, padlo 
w istocie w stronę arcyksięcia kilka 
strzałów, a jeden 2 nich zranił ciężko 
znajdującego się luż obok arcyksięcia 
porucznika. 

Arcyksiążę wyszedł bez szwanku. 
choć jedna 2 kul świsnęła mu tuż ko- 
ło ucha. 

Ćwiczenia nalychmiast wstrzymano 
i rozpoczęto najsurowsze śledztwo, 
które wykaże, czy strzały, które pa- 
dły. dane były do arcyksięcia, czy też 
padły one tylko przypadkowo, bez 
wszelkiego złego zamiaru. 

Katastrofy kolejowe. Podczas 
szalejącej burzy przewrócił wiatr 9 
wagonów pociągu osobowego, zdąża- 
jącego do Aten, Ze 120 osób znajdu- 
jących się w tych wagonach, 40 jest 
ciężko rannych. 

Na dworcu w Bioemfontein naje- 
chała lokomotywa na pociąg osobowy, 
wiozący wracających do Johannesbur- 
ga ludzi. Pierwsze wagony pociągu 20- 
stały zdruzgolane. Kilka kobiet i dzieci 
zginęło na miejscu. Wiele osób ciężko 
rannych przewieziono do szpitala. 

Zawalenie się mostu. |V Mo- 
nachium zawaliła się część mostu „Cor- 
nelius*, który miał być wkrótce ukoń- 
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czony. Dwanaście osób odniosło wsku- 
tek tego wypadku lekkie rany, sześć 
osób zaś ciężkie. Dwie już zmarły. 

Zamoerdowanie policmaj- 
stra. W Besławie zamordowany zo- 
sta] lamtejszy policmajster w swojera 
biurze urzędowem przez jakiegoś nie- 
znanego człowieka, który przyszedł do 
niego pod pozorem wręczenia mu 
prośby. 

Historya tajemnicza. Kore- 
spondent nasz z Łodzi pisze dnia 24 
sierpnia: 

„Wczoraj do Piotrkowa przybyła 
pociągiem kolei wiedeńskiej z War- 
szawy mloda, lat 22, przyzwoicie 
ubrana kobieta i zatrzymała się w 


hotelu Wileńskim przy ulicy Kali- 
skiej. 

Gdy zażądano dowodów  legilyma- 
cyjnych, przybyła oznajmiła, iż pa- 


szport złoży natychmiust po rozpako- 
waniu rzeczy. 

W kilkanaście minul potem nume- 
rowy usłyszał jakieś jęki, pochodzące 
z pokoju zajęłego przez nicznajomego 
z Warszawy. 

Dostać się do numeru nie było 
można, gdyż był zamknięty z we- 
wnątrz. Wezwano ślusarza i drzwi 
otworzono. 

Zastano tam leżącą na łóżku ową 
kobietę, wijącą się z bolu. Wezwany 
natychmiast lekarz sprawdził sympło- 
maty zatrucia kwasem karbolowym, 
o czem zresztą świadczyła pozosta- 
łość w stojącej opodal flaszce. 

Obecni starali się dowiedzieć od 
przybyłej jej nazwiska. Mimo ener- 
gicznego ratunku, nieznajoma w stra- 
sznych męczarniach wyzionęła ducha. 
Dokumentów osobistych zmarłej nie 
znaleziono, więc niewiadomo dotych- 
czas, jak się nazywa“. 

Aresziowanieanarchisty. Po- 
szukiwany już od dłuższego czasu przez 
władze włoskie anarchista Hildenbrand 
Trevi z Ankony został w Triencie are- 
sztowany i wydalony z granic Austryi, 

Uwięzienie inspektora fa- 
brycznego za kradzież. lnspek- 
tor fabryki tytoniu Michał Bóskerme- 
ny został z powodu licznych kradzieży 
wielkich ilości tytoniu uwięziony. 

Ostatnim wyrazem szyku 
w Nowym-Worku jest uczęszcza- 
nie do restauracyi chińskich. 

Moda ta sprawia, Że zakłady tego 
rodzaju wyrastają jak grzyby po 
deszczu. Obecnie liczba ich wynosi 
już 200. 

Każda z dań kosztuje od 10 do 90 


g4 skład druków i formularzy. 
Kraków, Szewska 2. 
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fr., a jedna zrestauracyi chińskich po- 
siada stoły z laku, wysadzane perła- 
mi. Nakrycie samo kosztuje tu 5 do- 
Jarów. 


Katastrofa kolejowa. 


Wczorajsze dopesze przyniosły kró- 
ską wiadomość o katastrofie, jaka 
spotkala pociąg pod Schondelach. 
Depesza donosiła, iż przy slacyi 
Schondelach wykoleił się parowóz 
skutkitm pęknięcia obręczy. 

Wagony za parowozem — zawia- 
damiał dalej telegram zostały 
zdruzgołanc; na szczęście jeden tylko 
podróżny odniósł lekkie obrażenia. 

Oprócz tego jesl czierech kondu- 
ktorów ciężko rannych, a czterech 
lżej. 

Tyle depesza wczorajsza. 

Pociągiem tym — jak się dowia- 
dujemy jechał dążąc do Berlina 
p. Maryan Winkler, reżyser warsza- 
wskiego Teatru Nowości. 

Wyśmienity artysta przybył obecnie 
do Warszawy i opowiadał w redakcyi 
jednego z tamlejszych dzienników na 


stępujące szczegóły kataslrofy, gro- 
źniejszej w skutkach, niż dcpesza 
stwierdzała. 

— Jechałem wraz z ks. Jackowskim 
2 Księstwa Poznańskiego — mówił p. 
Winkler — w czwariym wagonie od 
parowozu. 


Na skręcie pod samym Schondelach 
uczuliśmy silne kołysanie się wago- 
nów, przyzwyczajeni jednak do podo- 
bnych  „przyjemności* na kolejach 
niemieckich, nie zdawaliśmy sobie 
sprawy o niebezpieczeństwie, jakie za 
chwil kilka nas czekało. 

Kołysanie wzmaga się... 

Za chwilę pociąg gwałtownie osiada 
na miejscu... Silne wstrząśnienie... Na 
głowy spadają nam pakunki i kuferki, 


umieszczone na noszach wagono- 
wych... 

Pierwszy zrywa się ks. Jackowski, 
za nim biegnę ja i wyskakujemy 
z wagonu na pole... Wrzawa, krzyk, 
placz, szal... 

Widzimy  przewrócony parowóz, 
widzimy jak brankacd wrzyna się 


w niego. 

„Wybuch kotła nieunikniony!* —. 
ktoś obok krzyczy... 

„Pożar niechybny* - dodaje drugi! 

I rzeczywiście, gdyby nie nadzwy- 
czajna przylomność jednego z kon- 
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duktorów, który z narażeniem wła-; 
snego życia otwierał wentyle w paro- 
wozie — bylibyśmy świadkami wy- 
buchu, a co 2a lem idzie pożaru. 

Na szczęście tej katastrofy uniknę- 
liśmy... 

Po kilkunastu minulach paniki nie 
do opisania, wracamy do pociągu... 

Szyby potłuczone, ściany pogięle. 

Z pierwszego wagonu przy paro- 
wozie wynoszą ciężko rannego w glo- 
wę profesora Joachima, skrzypka. 
Twarz ma czarną... Obok widzimy 
podróżną z obdarią skórą z policzka... 

Z ust do ust idzie wiadomość, iż 
maszynisia śmiertelnie ranny, pomo- 
cnik zaś jego zlamanj ma nogę. 
Dwóch konduktorów niemal zgnie- 
cionych, w ciężkim stanie odwieziono 
później do Magdeburga 

C»as upływa, a my stoimy w polu 
bezradni, bez pomocy... Ranni jęczą... 

Jeśliby kto mial jeszcze złudzenie co 
do porządku na kolejach niemieckich, 
nadmieniam — mówił dalej p. Win- 
kler — iż na pociąg z Magdeburga 
czekaliśmy przeszło 2 godziny, Lyle 
sumo na pomoc lekarslią, którą przed- 
slawiał jeden lekarz, Iraktujący bar- 
dzo ozięble swoje posłanniciwo. 

Po wydobyciu rzeczy z wagonów 
uszkodzonych i po pizeniesieniu do na- 
desłarego pociągu z Magdeburga, 1u- 
szyliśmy w drogę do Berlina, slając 
zamiast o 8 r. o g. 5 m. 20 po po- 
łudniu. 

Nadmienić jeszcze muszę, iż w dro- 
dze dalszej służba kolejowa tak polra- 
cila głowy, iż kazano nam co stacya 
wysiadać i rzeczy wynosić po to, by 
za chwilę znowu kazać zająć dawniej- 
sze miejsca. 

Zniecierpliwiony lakiem postępowa- 
niem, zbliżylem się do jednego z 2a- 
wiadowców i pytam o pociąg dążący 
do Berlina. 

— „Wahrscheinlich“. — brzmiała la- 
konicznie odpowiedż. 

Przyczyną katastrofy — kończy? re- 
żyser — jak nas objaśniono była nie- 
rozwaga maszynisty, który mając do 
nadrobienia 8 minut pędził jak szalo- 
ny na skręcie, po torze prowizorycz- 
nie ułożonym. Maszyna przy pochyle- 
niu uderzyła o skalę wystającą i stra- 
cila równowagę. 


Pracownia wyrobów rymarsko - siodlarskich 
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Z sali sądowej. 


Kraków, 28. sierpnia. 


Napad na karczmę. 

Dziś zasiadło na lawie oskarżonych 
w tut. sądzie karnym, trzech parob- 
czaków z Jadownik: Jan i Józef Wę- 
grzynowie i Wilkowski, jako oskarżeni 
o gwalt publiczny. 

Wojowniczego usposobienia młodzi 
ci ludzie wracali w kwietniu b. r. z 
asenterunku do domu. W drodze wslą- 
pili do karczmy w Jadownisach i za- 
rządali wódki. Niewiadomo czy w u- 
myślnym celu zaczęcia awantury, czy 
też ze złośliwości chwycił jeden z nich 
laszącego się oń koła i całą silą rzu- 
cił nim o ścianę. Kot narobił wrzasku, 
na który przybiegła żona karczmarza 
R. Muvzowa i zapytała Witkowskiego 
co się stało. W odpowiedzi na to py- 
tanie uderzył jeden z awanlurników 
Munzową prętem w głowę, wyrwanym 
z pieca. 

Na krzyk karczmarki przybiegli inni 
domownicy; zaczęła się bójka, w któ- 
rej oskarżeni użyli nożów, i poranili 
żydów dotkliwie. Żydzi pomimo prze- 
ważnej liczby uciekli i zamknęli się w 
izbie; parobcy, którzy, racząc się 
wśród bitki wódką, byli już dobrze 
pijani, chcieli złość swoją przynajmniej 
na przedmiotach wywrzeć, pobili więc 
szyby, porozbijali konewki, zerwali orła 
ze szyldu i ukradli flaszkę rumu. O- 
fiarą padły także dzieci, które leż zra- 
niono w bójce i dopiero one rozbie- 
gly się po wsi, i poczęły wołać ludzi 
na ratunek. 

Wiadomość o zawezwaniu poste- 
runku żandarmeryi spłoszyła niszczy- 
cieli. Schwylano ich i odstawiono do 
aresztów. 

Dziś toczy się przed tut. sądem kar- 
nym rozprawa przeciwko nim. 

Wyrok zapadnie julro. 


Skandal w Ciechocinku. 


Ciszę Ciechocińską przerwało w tych 
dniach zajście przykre, klóre gościom 
tamtejszym dało przedmiot do niewy- 
czerpanych rozpraw i doczekań. 

Żajście owo — to dalszy ciąg swe- 
go czasu bardzo głośnej a smutnej 
sprawy łódzkiej. 

Bylo {o zdemaskowanie przez jednego 
2 przedstawicieli inteligencyi łódzkiej 
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pod firmą LUOWIK MAKOWSKI 


pracownia i skład przy ul. Szpitalnej I. 32, filia sklepu ul. Floryańska I. 6. 


= Kufry | kulerki ręczne. — Torby i torebki skórzane. — Pudia na kapelusze damskie i męskie. 
Pugilaresy, tytonierki, paplierośnice etc. — Paski do pledów, szelki, kamasze I t. d. 
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glośnej dziś damy — Miniarskiej, która 
uciekła od męża i w Łodzi utrzymy- 
wala dom schadzek dla kobiet z towa- 
rzystwa. Wyżej wspomniany pan zna- 
lazł u Miniarskiej swą żonę... Po tym 
smulnym fakcie p. *4* podal się o se- 
peracyę. 

Po wielu przejściach pan *,* dla 
poratowania zdrowia udał się na paro- 
tygniowy wypoczynek do  Ciecho- 
cinka, 

Przed kilku dniami, gdy p. *4* sie- 
dzioł w towarzystwie paru osób na 
werendzie w restauracyi Millera, nagle 
ktoś oznajmił mu, że do Ciechocinka 
przybyła jego żona w towarzystwie... 
pani Miniarskiej. 

Był to cios dobrze wymierzony. 

Miniarska chcąc się zemścić na p. 
*.” za zdemaskowanie „interesu*, który 
wśród bawelnianych królików wcale 
niezłe dawał dochody postanowiła pod 
bokiem nieszczęśliwego i zdenerwowa- 
nego męża „inleres* w Ciechocienku 
uprawiać. 

Obie kobiety siadły na werendzie o 
parę stolików od pana 4*4. Ten osta- 
tni, wzburzony bezczelnością Miniar- 
skiej, nie dał się powstrzymać swym 
towarzyszom, a wyrwawszy się, pod- 
biegł do obu kobiet i glosem wysoce 
podniesionym obrzucił Miniarską gra- 
dem slusznych obelg. 

Kobiety uciekły przez salę na kury- 
terz hotelawy i tam jednak pobiegł 
ża niemi p. „*,, dając ujście wybu- 
chowi rozpaczliwego szalu. 

Wieść o tem zajściu sprowadziła 
przed hotel Millera tłumy. Wkrólce 
Przybył też naczelnik straży ziemskiej, 
który wziął się do rzeczy energicznie. 
Zbadal mianowicie, iż Miniarska wraz 
zc swą lowarzyszką przybyły bez pas- 
portów, wnet też nakazał im bezzwło- 
cznie opuścić Ciechocinek. 

Obie kobiety pod eskortą strażni- 
ków policyjnych ndprowadzono na 
dworzec. Stamtąd dwaj strażnicy od- 
stawili je do Aleksandrowa, poczem 
damy tak sromotnie wyrzucone z Cie- 
chocinka, samotnie puściły się w dal- 
S23 drogę ku Warszawie. 


'p l rp : 
leatr w Turcji. 
(Obrazek z Życia na Wschodzie.) 
F Turcy, podobnie jak ludy na Za- 
lodzie, mają zamiłowanie do teatru; 


E Jednak niczem nie przypomina 
en europejskich. Inni aktorzy, inni 


KURYERER KRAKOWSRI 


? 


widzowie, inne zwyczaje i upodo- 
bania. Przedstawienia w Turcyi są o- 
sobno dla mężczyzn, a osobno dla 
kobiet. 

Kobiety mogą bywać w teatrze tyl- 
ko raz w tygodniu, w dniu śŚwiąte- 
cznym, 1j. w piątek popoludniu. 

Na lakie przedstawienia mężczyźni 
nie mają wstępu, wyjątek stanowią 
występujący na scenie aktorzy. 

Usługa wyłącznie żeńska, w orkie- 
strze zasiada kapela damska, grywają- 
ca wieczorami w 1. 2w, „cafe chan- 
tants“ na Perze, dzielnicy Carogrodu, 
zamieszkałej przez chrześcian. 

Funkcyę garsonów pelnią zazwyczaj 
żydówki, w długich strojach, zimą fu- 
trem bramowanych i w zielonych cze- 
pcach, zw. „afha“. 

Służba ta roznosi bezusiannie mokkę 
w małych filiżankach i wodę, jedną i 
drugą spijają turczynki bardzo obficie, 
gdyż podczas przedstawienia jedzą 
ustawicznie i palą papierosy. 

Starsi mężczyźni mało zważają na 
etykietę. W czasie upałów można wi- 
dzieć w teatrze w ubraniu domowem, 
to jest w bardzo lekkich, białych spo- 
dniach i jaskrawej kurtce. Ponadto 
bardzo wielu turków zdejmuje w łe- 
atrze obuwie; widziałem nawet jedne- 
go jegomościa, który zdjął skarpetki 
i złożył je na tylnej części krzesła swe- 
go sąsiada Z 'przeciwka. Inaczej zupel- 
nie zachowuje się młodzież. Można w 
teatrze spotkać poruczników, bejów, 
synów baszów, którzy w elegancyi i 
szyku nie ustępują nawet paryża- 
nom. 

Podczas scen bardzo dramatycznych 
Turcy wybuchają płaczem; dramaty 
tureckie są bardzo krwawe, a podczas 
prawdziwej mordowni, jaką się częsta 
widzi na scenie, muzyka gra wesołe 
melodye. 

Prócz zwykłych przedstawień grają 
w Turcyi też i pantominy tzw. „Kara- 
gios“, na które wolno tylko mężczy- 
znom uczęszczać. 

Afisze teatralne są w Turcyi olbrzy- 
mie i pstro pomalowane. 

Koło teatru jeden ze służby dzwo- 
nieniem zwabia publiczność; prócz tego, 
za reklamę służą obwieszone chorą- 
giewkami liny, łączące przeciwległe do- 
my. Reklama zazwyczaj nie zawodzi, 
gdyż pustki w teatrach tureckich na- 
leżą do rzadkości. 

Widownia w tealrze tureckim za- 
pełnia się na dwie godziny przed pa 
poczęciem przedstawienia. Jedna z pań, 
której mąż jest członkiem ambasady | 


francuskiej opowiadała, że dla cudzo- 
ziemki tealr przedstawia się bardziej 
interesująco, niż w czasie gry na sce- 
nie. Panie tureckie przychodzą do le- 
atru 2 dziećmi, służącemi, z zabawka- 
mi, nieraz z jadlem i napojem. Nie 
mając towarzystwa męzkiego, używają 
w całej pelni wszelkiej swobody; usu- 
wają z przed oczu zasłony, zdejmują 
narzułki a także obuwie, siadają w 
„kuczki* i zabawiają się głośną poga- 
wędką jedząc słodycze, popijąc czarną 
kawę i paląc nadto papierosy. 

Przedstawiehie wraz z przesłankami 
trwa zazwyczaj przeszło czlery godzi- 
ny. Turczynki które rzadko wiedzą, co 
mają czynić, narzekają, że przedsla- 
wienia trwają zbyt... królko. 

Po teatrze widownia przypomina 
wyglądem stajnię Augiasza. Podłogi 
są pokryte kupami lupin z orzechów, 
skórek pomarańczowych, świstkami 
papieru, odpadkami pieczywa, ciast, 
papierosów, a wszysłka to zwilżone 
wodą porozlewaną kawą. 

Samem przedstawieniem interesują 
się tylko panie z towarzystwa. Prze- 
ciętna turczynka zazwyczaj nie rozu- 
mie, o co na scenie chodzi i śmieje 
się nieraz w porze najnieodpowied- 
niejszej, 

Na przedstawieniach „dla panów: 
widać w audyjoryum tę samą swo- 
bodę t niewymuszoność, co na wido- 
wiskach dla pięknej płci. 
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KURYEREK KRAKOWSKI. 


OQLOSZENIA. 


Tam a a a S a e e 


T_e g a aA 255 T NE A — 


Handel towarów korzennych i delikatesów., 


= Pokój do śniadań, restauracya —— 


z komfortem urządzone. 


w Kraków, ul. Karmelicka 


m44(rógałerupniczej.|) ===- 


Drobne ogłoszenia. [9996900906] Insektor 


Nauczycielka grywalna przyjmie pa- Mam zaszczyt zawia- 
À 
Ś. j 


nienki uczę-zczające do zakładów domić WW. Panie i 
oaukowych na wilt 1 mieszkanie. Panów, iż otworzy- 
Adres: Ciszewska, Kraków ul. Sławko- łem sklep 

46 2.38 
Stolarnia 55 ad 


BUSIE familijne z osobnem wejściem. 


ktor Aslay HOLIK 


aly HUL 
w EKRAKOWIE, 
ul. Szewska I. 2 


Zakład tępi ienia owadów 
szczurów ì myszy za poi 
moca pary i roślin. 
ULICA BRACKA 

L. 10 parter. 20 


waka |. II, II piętro. 

Seem z obuwiem 
damskiem i męskiem 
fasonu angiel. trwa- 
łem i eleganckiem, po 
moliżwie niskich ce- 


Braci Ligęzów | ~ 


przyjmuje zamówienia 
na wszystkie roboty stolarskie 

proste i artystyczne. 
Kraków, ul. św. Marka |. 3I 


fiZmiana lokalu!!! 


SALON MÓD 
oraz pracownia sukien damskich 


TRANCISUEL MOUINKIEWIG: 


z dniem 1. sierpnia 1902 roku 


przeniesiony został 


na ul. św. Tomasza l. 18. 
róg ulicy Floryańskiej w domu 
WP. Frencza. 38 


Poszukuje uzdolnionych Panien. 


Pierwsza polska 


abria rękawiczek i bandaży 
"pod firmą 


w Krakowie, ul. Mostowa | 4, 
filla ul. Szewska |. 2, 


odzież pieresza pralnia rętamictek. 


ME 


Do nabycia w droguer 


nach, w Krakowie, przy ul. Mikołajskiej 
l. 1, w domu p. Fritscha Stanislaw 
Tasiecki, majster z Waas 51 


. 


Od dnic |. czerwca 1902, 
otwartą została 
przy ul. Krupniczej |. 3,1. p. 


w ofńcynie 


żdrowa, sihbaczna i jedyna| 43 


pod względem czystości 


Kuchnia 


(prywatna) 


Józefa PITUCHA 


kilkunastoletniego Szefa 
kuchni Pałacu Ks. Biskupiego 
polecając 


Śniadania, Obiady i Kolacye. 


(Wszelkie zamówienia prywatne jak 
zbiorowe obiady, rauly, bala i (. p. 
w zakres kuchmiatrzowstwa wcho- 
dzące wykoouje najstaranniej.) 

Dziękując za dotychczasowe 
łaskawe względy P. T. Publi- 
czności i polecam aię nadal 
41 Józel Pituch. 
uu oąsąo zmie) 


i u fryzyerów. 


Kanc. komis. Zakład sprzedaży 
kupna — 


HELENY TELESZNICKIEJ 


ol. Szewska Ne. 31 l. pięieo, 


ma do sprzedania: "=== 


jadalnią stylową, Fortepiany, Pianina, 
liarpilury mebli, nowe i stare Kre- 
iensa, Salonki, Dywany, Obrazy 
'ampy, Hiżuteryę, Serwia porcel., 
Jarderobę damską i męską oraz 
wiele ładnych przedmiotów. Wy- 
inianione poeedmioty przyjmuje się 
w konig. 

Krakowski zakład witrażów 


I oszklań artystycznych 12 


mi W Ekielskiego 
i Antoniego Tucha 


Kraków, Wolaka 36. 


Jest zaraz do sprzedania 
dobrze się rentujący 
interes galanteryjny 
przy głównym Rynku w Krakowie. 

Kapitał potrzebny około 
2500 złr. (5000). 


Drobne 


nie zawiera EE tluszczu ani gumy. 


nietylko znakomicie uklada, ale nadaje połysk, wzma- 
cnia | konserwuje wąsy. 


kosztuje 50 ct. NU 
"a Karol Ryżmanowski, Szewska 1. 2.67% 


Główny skład 


Orukarnia | starectypia A. Kozlańskiego w Krakowie. 


Nowość! 


Budziki z elakirycznem oświe- 


tleniem. 14 

h A. 
GEIE 
JPE 
JHE 
KIE 


en 7 pH 


48 


5 
x 


© 
E 


ryerka Krakow 


| bia 3, po cencie (2 gr.) od słowa. 


